Pamiętnik z polsko - niemieckiego seminarium specjalistycznego dla multiplikatorów polsko-niemieckiej wymiany młodzieży pt. „Dynamika grupy i panowanie nad konfliktami w polsko-niemieckiej wymianie młodzieży”
25.12.2011r.

Ku mojej wielkiej radości otrzymałam wiadomość, że dostałam się do Karpacza na seminarium organizowane przez Polsko-Niemiecką Współpracę Młodzieży oraz Dialog Annę Malinowski. Hurra - będę w górach!! Nie mogłam doczekać się wyjazdu, jednocześnie obawiałam się, czy sobie poradzę, bo jestem niestety dość nieśmiałą osobą.
11.01.2012r

W środę nastąpił upragniony wyjazd – moja wielka przygoda. Wraz z dziewczynami z okolic Jarocina oraz naszymi dwiema opiekunkami jechałyśmy busem. Kierowca w czerwonym sweterku był bardzo miły a pani Ania i Agata okazały się fajnymi babkami. Droga przebiegła szybko, najbardziej ciekawiła mnie trasa, gdy wjechaliśmy w góry – piękne widoki i rzadki widok - śnieg. Gdy dojechałyśmy na miejsce, poszliśmy się zakwaterować. Przyznam się, że pierwszy raz byłam w tak wspaniałym hotelu. Przeszłyśmy później do sali konferencyjnej, w której odbywały się nasze codzienne spotkania i grzecznie usiadłyśmy na krzesełkach. Powoli sala zaczęła się zapełniać. Okazało się, że byłyśmy jedyną młodzieżą w grupie, z czym na początku czułyśmy się lekko niepewnie. Po pewnym czasie wszyscy usiedliśmy na krzesłach, które były ustawione w duże koło. Każdy z uczestników przedstawił się i krótko o sobie opowiedział. Gdy przyszła moja kolej stresowałam się niesamowicie i zastanawiałam - czy widać jak się trzęsę. Potem bawiliśmy się w grę integracyjną – świetny sposób na poznanie grupy, zwłaszcza w grupie dwujęzycznej. Pierwsza osoba mówiła jak ma na imię oraz pokazywała, co lubi robić, następna osoba powtarzała to po niej oraz przedstawiała się i tak dalej…,ostatnie osoby miały najgorzej i często się myliły. Co powodowało ogólny śmiech i przełamanie przysłowiowych „lodów”. Ja na szczęście byłam 4(. Następne gry polegały na ustawieniu się całej grupy alfabetycznie według imion – to nam wyszło najlepiej. W kolejnym zadaniu dzieliliśmy się na dwie grupy. Każda z nich w jak najkrótszym czasie miała się ustawić w kolejności daty urodzenia (dzień i miesiąc). Te gry były naprawdę fajnym pomysłem, dzięki nim grupa stała się sobie bliższa. Pomiędzy zajęciami odbywały się przerwy na kawę i herbatę. Po niej zostaliśmy podzieleni na zespoły i każdy otrzymał zadanie, aby zebrać parę informacji o członkach swojej drużyny. W mojej drużynie byli pan Marek, Piotr, Peter i ja – oczywiście ja sama i trzech facetów. Dzięki temu zadaniu poznałam bliżej moją grupę. Wieczorem razem z Martyną (moją współlokatorką) rozmawiałyśmy z Dieterem po niemiecku, nawet się dogadałyśmy. Dieter okazał się wyjątkowo wesoły i zabawnym człowiekiem. A najlepsze było jego stałe słówko - „troszeczkę” tak fajni wymawiane. Pierwszy dzień minął bardzo szybko, poznałam wielu bardzo miłych ludzi oraz nauczyłam się grać w bilard.

12.01.2012 r.

Obudziłam się rano i nie mogłam uwierzyć, że jestem w Karpaczu. Wstałyśmy z Martyną wcześniej i poszłyśmy na spacer z Fidi- pięknym labladorkiem i przy okazji podziwiałyśmy widoki. Potem śniadanie - bardzo smaczne, szczególnie cieszył mnie widok rogalików – razem z moją opiekunką panią Anią czekałyśmy tylko na coś słodkiego! Następnie na „dobre rozpoczęcie dnia” zagraliśmy wszyscy w grę pt . „orkiestra i dyrygent”. Polegała ona na tym, że jedna osoba pokazywała całej grupie, na jakim instrumencie mają grać, a osoba w środku miała odgadnąć - kto dyryguje. Na początku prawie wszyscy patrzyli na dyrygenta i od razu wiadomo było, kto nim jest, jednak na nieszczęście Eckharda „poprawiliśmy się” i długo nie mógł nas rozszyfrować. Zabawa ta udowodniła, że gdy cała grupa współpracuje można osiągnąć oczekiwany efekt. Ważnym elementem seminarium były przemówienia Michaela (naszego referenta) na tematy związane z konfliktami. Dzięki tym wykładom dowiadywaliśmy się, jak postępować, aby nie dochodziło do sytuacji konfliktowych. Poznawaliśmy, między jakimi osobami może dojść do konfliktu, prowadziliśmy również dyskusje, w których nauczyciele wymieniali się swoimi doświadczeniami. Oczywiście nie zabrakło pracy w grupach! Pomysł z podzieleniem nas na krowy, koty i kozy był genialny i przy okazji dostarczył nam wiele śmiechu. Ja byłam kozą – mee mee!! Do mojego stada należały kozy: Martyna, Anita, Milena, pani Ula i Asia oraz opiekun stada pan Marek. Nasz zespół otrzymał zadanie poszukania dziwnych rzeczy w Karpaczu. To była „ supernowa „ wędrówka połączona z pobytem w kawiarni i świetną zabawą. Wróciliśmy akurat na kolację a po niej odpowiadaliśmy na pytania np. obudziłam się dzisiaj rano i …, najbardziej podobało/nie podobało mi się dzisiaj…, grupie chcę powiedzieć, że…. Z każdym dniem wszyscy bliżej się poznawaliśmy i atmosfera stawała się coraz luźniejsza. Wieczorem został wyświetlony teatr ukazujący konflikt młodzieży niemiecko- tureckiej.

13.01.2012r.

Dzisiejszy dzień znów rozpoczął się od porannego spaceru z Fidi, dołączył do nas pan Karol ze swoim labladorkiem, więc Fidi bardzo się cieszyła z towarzystwa. Po śniadaniu graliśmy w wyjątkowo śmieszną grę. Każdy z uczestników był kurą - oczywiście ekologiczną. Wszyscy staliśmy w parach (trzymając się pod rękę) pomiędzy nami wilk gonił kurę i ta kura mogła dołączyć się do obojętniej, jakiej pary, ale wtedy kura z brzegu się odłączała i była również goniona przez wilka. Jeżeli wilk złapał kurę to rolę się odwracały. Zabawa ta wywołała wiele śmiechu, przy okazji poćwiczyliśmy kondycję. Następnie wczorajsze grupy ( krowy, koty, kozy) przedstawiały swoje prezentacje na zadane tematy. Wszystkie drużyny przygotowały ciekawe a zarazem zabawne prezentacje, które dostarczyły nam porządnej dawki dobrego humoru. Znów przyszła pora na pracę w grupach. Dobraliśmy się sami w drużyny i każda grupa miała wybrać jeden przykład spośród wypisanych sytuacji konfliktowych, które powstawały podczas wymiany młodzieży. Następnie grupy miały czas, aby porozmawiać i pomyśleć, w jaki sposób daną sytuację można najlepiej rozwiązać. Schemat działania mieliśmy zapisać a następnie go omówić. Podczas omawiania projektów powstawały dyskusje, największym zainteresowaniem ciszył się konflikt związany z alkoholem. To zadanie wiele mnie nauczyło, ponieważ dowiedziałam się, jak można rozwiązywać różne konflikty, które nie zdarzają się tylko na wymianach młodzieży, ale również w codziennym życiu. Dowiedziałam się także o rozbieżności prawa, jakie panuje w Polsce i w Niemczech. Kolejny dzień szybko minął, ale był on w pełni wykorzystany. Jednak to nie był koniec, po kolacji Dieter przygotował dla nas wieczór z tańcem – kurz, kurz, lang !

14.01.2012r.

Był to przedostatni dzień w Karpaczu. Na początek dnia gra z kolanami, – aby się do końca obudzić (. Potem nastąpił długo oczekiwany przeze mnie wyjazd autokarem w góry! Zwiedzaliśmy Świątynię Wang oraz mieliśmy trochę czasu na zakup pamiątek. W drodze powrotnej mijaliśmy Hotel Gołębiewski – jego ogrom robił wrażenie. Interesującym zjawiskiem był „punkt grawitacyjny”, dzięki któremu, wydawało nam się, że autobus sam jedzie pod górę. Widzieliśmy również narciarzy i dużo, dużo śniegu. Po powrocie od razu wyruszyliśmy w dalszą część wędrówki. Pan Piotr wymyślał dla nas przedziwne zadania. Podzieliliśmy się na dwie grupy i chwytając się za koski u nóg ścigaliśmy się po ulicy. Kierowca, który za nami jechał pewnie pomyślał, ze mamy coś nie tak z głową, ale my się po prostu świetnie bawiliśmy i nie straszny nam był śnieg. Następną zabawą było przeskoczenie sznurka każdy po kolei, ale trzymając się za ręce – jak ktoś dotknął został „ porażony prądem„( W tej konkurencji nie było drużyn, wszyscy razem tworzyliśmy jeden zespół, który wspólnie sobie pomagał. Kolejna gra polegała na tym, żebyśmy się wszyscy zmieścili w bardzo małe koło - daliśmy radę. Po przyjściu i obiedzie zajęliśmy się omówieniem pozostałej części projektów z poprzedniego dnia. Pod wieczór każdy z uczestników otrzymał certyfikat potwierdzający uczestnictwo w seminarium. Doszło do podsumowania całego pobytu, każda osoba wypowiadała się, jakie korzyści wyniosła, czego się nauczyła. Mimo, że była to nieco dłuższa wypowiedź niż na początku, nie stresowałam się już, jak mówiłam, przezwyciężyłam swoją słabość. Po zakończeniu podsumowania umówiliśmy się na wspólne śpiewanie. Zaczęło mi się robić przykro na myśl, że jutro już wyjeżdżamy. Wieczór był bardzo udany, śpiewaliśmy, Michael grał na pianinie, graliśmy w bilard i piłkarzyki, rysowaliśmy, rozmawialiśmy oraz robiliśmy zdjęcia. Z żalem szłam spać wiedząc, że to ostatni dzień. Dzięki temu seminarium zawarłam nowe znajomości, miałam możliwość porozmawiania w języku niemieckim, ( który będę zdawała na maturze), dowiedziałam się jak rozwiązywać konflikty, przeżyłam niesamowitą przygodę, poczułam się bardziej pewna siebie i odważna.

15.01.2012r.

Od rana wielkie pakowanie! Po śniadaniu, co chwilę ktoś z uczestników odjeżdżał – niby krótko się znaliśmy, ale żal mi było się z nimi rozstawać. Niestety przyjechał nasz bus, pożegnałyśmy się z panią Anią i umówiliśmy się z Nią na spotkanie w Jarocinie.

                                                                                                                 Adrianna Wojtasiak
